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Bezpartyjne czasopismo ’ '1' * /
poświęcone sprawom polskiego ruchu zawodowego.

Organ Pol. Zw. Zaw. Pracowników Przemysłowych i Handl, w Zaglębin Dąbrowskim.

W organizacji i pracy—potęga i przyszłość Polski.
Przedpłata za „Związkowca Polskiego' wynosi marek 35 miesięcznie.

Adres redakcji i administracji 
Sosnowiec — Warszawska 5. N Komitet redakcyjny: J. Królikowski, W. Grunwald, B. Bloch, 

W. Grabiański, J. Pieczyński, J. Kaczyński i W. L. Evert.

Do czytelników.
Pół roku temu, własnemi si*  

łami,zainicjowałem wydawnictwo 
„Związkowca Polskiego — wy
chodziłem bowiem z założenia, 
iż jedno najliczniejszych w Pol- 

.sce zarodowych zrzeszeń Jnłe 
p<jw.ii.iopo^!.ac -ść trgan; 

oddany na jego usługi. Zmie
rzyłem siły ns zamiary i 24 go 
kwietnia 1 numer „Związkowca" 
opuścił prasę. Przez cały ten 
pierwszy okres istnienia „Związ
kowca", byłem sam. Sam prace 
zacząłem i sam ją prowadziłem. 
Czy oddała ona jakie usługi — 
nie wiem. Chciałbym wierzyć 
jednak, że tak, że pomogła i 
współdziałała w obudzeniu du 
cha solfdarności w konsolidowa 
niu i zorganizowaniu inteligencji 
polskiej na terenie Zagłębia.

Dnia 2-go sierpnia r, b. Za
rząd Związku rozpoczął pertrak
tacje z grupą Przemysłowców 
Zagłębia Dąbrowskiego w celu 
unormowania nł»ę urzędników 
za czas od 1-go kwietnia do 

v-5' -go lipca r. b Do trakt-’*-’ 
zgłosiły akces nast tir- uy: C. G. 
Schón na Środuli i Ostrej Górce, 
H. Dietel, Krawczyk, Etektrównia 
Sosnowiecka, Radocha, Dźwignia 
A. Deichsel, Huta Katarzyna, 
Walcownia Milowice i Staszyc. 
Przedstawiciel fabr. Huldczyn- 
skiego brał również udział w

• obradach tłomacząc się, że w 
zasadzie wspomiana fabryka 
kieruje się uchwałami Rady 
Zjazdu, bierze jednak również 
pod uwagę umowy zawierane 
przez Przemysłowców.

Ponieważ stawki przyznane 
wówczas przez Pizemysłowców 
zbyt daleko odbiegały od posta- 
wionycz przez Związek żądań, 
za obopolną zgodą obrady o- 
dłożono do dnia 9-go sierpnia 
r. b., aby stronom dać możność 
poważnego zastanowienia się nad 
daną sprawą. —

Drugie zebranie jednak nie 
doszło do skutku, gdyż w osta
tniej chwili zostało oowołane 
przez Przemysłowców z tern u- 
motywowaniem, źe wobec spó
źnionej pory należało by rozpa
trzyć nietylko poprawę poborów 
za czas przeszły, lecz również i 
za miesiące sierpień i wrzesień 
r. b. i w tym celu Przemysłow
cy zażądali od Związku przedsta
wienia żądań pracowników za 
wyżej wymieniony okres czasu.

Aczkolwiek Zarząd Związku

Dziś z ulgą stwierdzam, iż 
borykaniu się memu kres na
słał. Oddaje „Związkowca Pol
skiego" w nowe a pewne ręce. 
Wiem, źe Ci co go objęli czu
wać nad nim będą z miłością, 
że nie dopuszczą jego upadku, 
że mój „Związkowiec" stanął 
wreszcie na pewnych nogach, 
że przestając być organem W. 
L. Everta, a stając się organem 
Związku — zyska jeno na tej 
zamianie.

Udzielając jeszcze „Związko 
wcowi" na żądanie Związku, 
tarczy mego nazwiska, jako re 
dakłora odpowiedzialnego, od- 
powi dzielność za całokształt 
pisma, za jego kierunek, skła 
dam na Komitet Redakcyjny, 
kiorego zwykłym członkiem po 
zostaje, również na żądanie i 

prośbę zarządu. „Związkowcowi" 
w tej nowej fuzle istnienia, 
składam jaknajszczersze życze
nia rozwoju, w gorącej wierze 
w jego nieodzowrość, z pełnym 
zaufaniem do jego nowych kie
rowników — za noją dotych
czasową prace f W „Związkg-. 
wccjf , aż nadto iiczodrą r.a 
grodą jest świadi ;nośc, iż pow
stanie tej ważnej placówki jest 
związane z moją inicjatywą i 
moim nazwiskiem

Władysław Ludwik Evert.

Od Redakcji. ?
„Związkowiec Polski" z dniem 

dzisiejszym staje się organem 
związku. Prócz artykułów treści 
zasadniczej zamieszczać będzie 
bogatą kroniką związkową oraz 
enuncjacje Zar-ądu Związku.

Kierownictwo pismem leży 
w rękach Komitetu Redakcyj
nego, który zwraca się niniej- 
szem do wszystkich, komu dro 
gi jest polski narodowy ruch 
zawcdof-y, do wszystkich człon 
ków i sympatyków Związku, z 
prośbą o współprace, o nadsy
łanie artykułów, informacji, ko
respondencji etc. Komitet Re
dakcyjny czyni starania celem 
zapewnienia pismu współpracy 
najwybitniejszych sił naukowych 
— uczyni on co będzie mógł 
podniesienia pisma — zależy 
to jednak głównie od członków 
Związku.

Pismo jest Waszem — Wam 
chce służyć — jego byt od 
Was zależy.

Komitet Redakcyjny.
Bibl. Jagiell.
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uważał, że postępowanie Prze
mysłowców było tylko mane
wrem do przewlekania sprawy 
polepszenia bytu pracowników, 
jednak nie omieszkał niezwłocz
nie donieść Przemysłowcom © 
żądaniach pracowników za bie
żący okres t. j. do dnia 30-go 
września r. b.

W następstwie Przemysłowcy 
zwołali wspólne posiedzenie w 
celu unormowania płac na dzień 
24-go sierpnia r. b-

Na Zebranie to, wyznaczone 
przez samych Przemysłowców, 
zjawili się przedstawiciele nastę
pujących tylko firm: H. Dietel, 
A. Deichsel i Elektrowni So
snowieckiej, oświadczając, że nie 
-posiadają pełnomocnictw do za
wierania umowy w imieniu 
innych firm, są jednak zdania, że 
firmy C. G. Schón i Radocha 
przyłączą się do ewentualnie za
wartej umowy. Co do postępo
wania innych firm, które zgło
siły akces do pertraktacji w dniu 
2-go sierpnia, obecni na zebra
niu Panowie nie mogli dać ża
dnych wyjaśnień. Uważając po
dobne zachowanie się Przemy
słowców za celową taktykę z ich 
strony, przedstawiciele Związku 
l-utrŁtiT-jK- sobie wolną rękę w 
postępowaniu względem firńi 
nie reprezentowanych na zebra
niu, dla wykazania natomiast 
dobrej woli ze strony pracowni
ków', zdecydowano się rozpo
cząć pertraktacje z tą nieliczną 
garstką firm, reprezentowanych 
na posiedzeniu. Pomimo długich 
pertraktacji i kilkakrotnego za
stanawiania się na uboczu za
równo Przemysłowców jak i 
przedstawicieli Związku, porozu
mienia niestety nie osiągnięto 
Ostateczne warunki, wysunięte 

przez Związek były: Dopłata do 
pensji za miesiąc czerwiec i li
piec w wysokości 20 proc, pensji 
z m. maja.

Dopłata do pensji za miesiąc 
sierpień i wrzesień w*  wysokości 
65 proc, pensji z m. lipca. Po
trącenia na rzecz Kas Przezor
ności do najwyżej 20.000 mk. 
miesięcznej pensji. Przemysłow
cy natomiast przyznawali tylko: 
Dopłatę do pensji za miesiące 
czerwiec i lipiec w wysokości 
20 proc, pensji z m. maja.

Dopłatę do pensji za miesiąc 
sierpień i wrzesień w wysokości 
75 proc, pensji z miesiąca 
stycznia.

Potrącenia na rzecz Kas Prze
zorności do najwyżej 17.000 mk. 
miesięcznej pensji. Ponieważ 75 
proc styczniowej pensji równa 
się podwyższeniu pensji z m. 
lipca 45,8, czyli o 20 proc mniej 
niż przyznano, pracownikom w 
górnictwie od nierównie wyż
szych płac, przedstawiciele Związ
ku uważali, że powiększenie po
borów w tej wysokości, która 
w żadnym razie nie odpowiada 
wzrostowi drożyzny, byłoby tylko 
dąlszem upośledzeniem pracow
nika fabrycznego w porównaniu 
do pracownikaj-w górnictwie i 
proponowaną ’><.gu'ację odrzucili, 
decydując się na odwołanie do 
ogółu pracowników Hut i Fa
bryk.

W jedności siła.
Slćdząc b^czaie rach zawodo

wy Inteligencji pracującej, ffiu- 
simy sobie otwarcie powiedzieć, 
że rach ten wtacza coraz szer
sze kręgi, inteligencja pra
cująca zaćzyua sobie zdawać 

sprawę, že jedynie konsolidu
jąc swe siły w organizacjach 
zawodowych, osiągnąć może 
cele, do których zmierza.

Sięgnijmy nieco pamięcią 
wstecz, do czasów przedwojen
nych, do czasów, kiedy prze
mysł był w pel?ym rozkwicie, 
znajdował 3ię w rękach obcych, 
w rękach ładzi nic z polskoś
cią wspólnego nkmających i 
pr zypomnljmy sofcie, jak trak
towano wówczas polską inteli
gencję pracującą, przyjdziemy 
wówczas do wnioska, że pra- 
ćownik polski przechodzić ma- 
Siał tortury i niewolę, a często
kroć, nie mogąc przenieść szy 
kan i prześladowań, zmuszony 
był emigrować poza granice 
kraja własnego, by tam znaleźć 
dla siebie i rodzi iy kawałek 
Chleba.

U nas w Zagłębia Dąbrow
skim, w tym zakątku czysto 
przemysłowym, tej skarbnicy 
czarnych djamentów, zarodko
wana był*  i jest obecnie bar- 
dzo poksźaa, bo sięgająca cy« 
fry około 15000 liczba pracow
ników inteligentnych, pracowni
ków fachowo uzdolnionych, 
gd. ż tego wyjMftgi' różnolltość 

prz*.nu'W.  prą*-,

można, opiere się przemysł.
Przed, wojną jak to wyżej 

powiedziałem, źle traktowano 
pracownika, uważano gc zawsze 
za latruze, nie dowierzano mu 
i wynagrodzono tąk, że z. led
wie mógł egzystować, o odło
żeniu bowiem jsklegoś kapita- 
liku na „czarną godzinę" nie 
mógł nawet marzyć. Natomiast 
pracownik nie po a Ir, a było 
ich tu całe kgj ^ny, choćby nie 
posiadał żadnych absolutnie

Masza przyszłość.
Codzienną troską każdego z nas, 

jest pytanie: co począć, jak żyć, 
by zabezpieczyć przyszłość sobie 
i rodzinie?

Jakaż ro rozpacz ogarnia czło
wieka, gdy się widzi, że ten i 
ów jego kolega, przepracowaw
szy uczciwie szereg lat w jakiejś 
instytucji, pozostaje na starość 
bez najmniejszych środków do 
życia, bądź też umiera członek 
rodziny i pozostawia żonę i dzie
ci, przekazując im jedynie jedno, 
dwu czy trzechmiesięczne wy
nagrodzenie i nieznaczne swe 
oszczędności z Kasy Przezorno
ści Urzędników, naturalnie oile 

jeszcze kasę taką posiadał.
Ludzie, którym w życiu szczę 

ście się uśmiecha, nie są w sta
nie zrozumieć tej ciężkiej, wew
nętrznej walki tych wszystkich, 
którzy, aby tylko żyć — pracu
ją od świtu do nocy Niejedno
krotnie, gdy wskutek ciągłych 
trosk, przedwczesna śmierć czy 
też naturalna, zabierze którego 
z tych białych murzynów, dają 
się słyszeć od ludzi, dobrze sy
tuowanych słowa: „hal żył nad 
stan i pozostawił rodzinę w nę
dzy.”

Ludzie ci, nie zaznawszy nig
dy trosk m>derjalnych, nie chcą 
wniknąć w to, że skromne wy
nagrodź e olbrzymiej większoś

ci pracowników, często nie wy- 
wystarcza nawet na utrzymanie 
ich rodzin, — a o potrzebach 
kulturalnych marzyć im nie wolno.

Nędza, — oile nie przyczyni 
się do przedwczesnej śmierci — 
zabija wszelką inicjatywę u lu
dzi, którzy mogliby wiele zrobić, 
bądź na swym zawodowym po
lu, bądź społecznym.

Inaczej troszczą się o przy
szłość swych rodaków kapitaliści 
cudzoziemcy, których napływ po 
złote runo z każdym dniem u 
nas wzrasta: tym nie są tu po
trzebne żadne Związki. Związ
kiem ich jest troska kierowni
ków danych instytucji, by na
leżnie żywot w naszym kraju 
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kwalifikacji tak f-sękowych za*  
wodowych j«k i teoretycznych, 
chuchy nawet jednego słowa 
polskiego wypowiedzieć nie 
umiał, traktowany był dobrze, 
cieszył Się zaufAuiem i ®yna- 
gradzany był tak, že nie ma
rzył nigdy (a zwłaszcza wów
czas, kiedy był kopczykiem 
lub subjektem w sklepie np. 
ze śledziami w Katowicach), 
by ctrzymeł takie warunki. Nic 
też dziwnego, że taki pracow
nik uprzywilejowany, patrzał 
zawsze wzgardliwie i z wyźszoś 
cią dO swego współtowarzysza 
procy, polaka. Ignorował go do 
najwyższego stopnia, posuwał 
się do wymySlań, nie mówiąc 
już o śzpiegOStwic i donosach. 
Znosić to wszystko musiał pra
cownik polak, gdyż chodziło 
mu o cbleb.

Dziś stosunki nieco się zmie
niły dzięki temu, że zaczynamy 
wćbodzić w fazę zrzeszania i 
orgamzowauia się, że zaczyna
my rozumieć, że tylko konsoli
dacja wszystkich rzesz praco
wników inteligentnych, zdolna 
jest ochronić pracownika od 
szykan i prześjado*72i: ; a co 
najważniejsze, od wyzysku ze 
Strony przemysłowców. Z >C£J>*  
fitimy łaiej rozumieć, ża pfr» 
cownik pojadyńczo wzięty czuć 
się musi bezsilnym wobec po
szczególnego przedsiębiorcy.

N>c wolno zapominać inteli
gencji oracującj, że przemy
słowcy śledzą bacznie ruch ten, 
że rozumieją dobrze, że im sil
niejsze więzy jedności i solidar
ności łączyć będą pracowników, 
tem więcrj zmniejszać się bę
dzie despotyzmprzomysłowców. 
To też i oni organizują i zrze 
szają się, a zmierza to do 

pędzili, — no i naturalnie, by 
możliwie jaknajprędzej zabezpie
czyli sobie przyszłość materjalnie.

Znane nam są ich wynagro
dzenia, i do nich powrócimy 
jeszcze, to też nie są odosobnio
ne wypadki, że ci, po przepraco
waniu u nas kilkunastu lat, wra
cają do swej ojczyzny jako ren- 
tjerzy, — dumni, że byli w kra
ju takim, gdzie więcej dbano o 
zabezpieczenie przyszłości cudzo
ziemców, aniżeli o rdzennych 
obywateli kraju.

Nic więc dziwnego, że coraz 
więcej szerzą się głosy protestu 
za tak znaczne różniczkowanie 
w wynagrodzeniach; rozgoryczo
ne masy pracowników szukają 

przeciwstawienia się orgsulza- 
cjom klas pracujących.

Wszak mam; tego dowody 
obecnie. Lokaut, k|ón wybachi 
tu u nas w Zagłębiu, toć prze
cie nic innfgo, jak tylko rezo
lucja, powzięta przez przemy
słowców o wielkich kapitałach, 
zmierzająca do zdławienia ru
chu i organrzacji robotniczych, 
do rozluźnienia zaciśniętych wię
zów, zmierzająca do doprawa*  
dzehia całe setki tysięcy iudai 
do nędzy i ruiny, by tym spo
sobem urobić z nich „potalne 
baranki" i w przyszłości wyzy
skiwać Ich w sposób jeszoze 
okrutniejszy. Ribota ti celowa, 
posuwa się ona powolnie lacz 
systematycznie!

Inteligencja pracująca mas! 
się organizować, musi iść pod 
wspólnym sztandarem, sztanda
rem Związku Zawodowego, 
gdzie znaleźć może w każdej 
zhwili obronę wła-myćh intere 
Sów, gdzie bronioną będHć przed 
wyzyskiem i prześladowduiem, 
gdzie znajdzie pokrzepienie da 
cha do dalszej znojnsj pracy, 
gdzie dokształci swój umysł 
etc, gdyż nie po to istnieją 
Związki Zswodo^c, by wyciąg 
gnąć tylko od pr^uiysłowsów 
jak największe kezzysei mater- 
jalns dla pracowników, lecz 
zadaniem ich musi być urabia 
nie poczaeii ob i wiązka, uszła 
chctniaate i wyrabianie praca- 
wnikkw na ludzi sumiennych, 
pracowitych i dobrych obywa
teli kraju.

Na zakończenie dodać z przy
krością muszę, że znajdują s ę 
wśród pracowników tacy, któ zy 
nie mogą, czy nie chcą uwie 
rzyć we własne siły, lekceważą 
sobie wszelkie organizacje i 

pomocy u swego rządu, który 
zajęty ustaleniem granic i walką 
z wewnętrznym nieładem w kra
ju, nie jest dziś w stanie dać 
nam pożądaną pomoc.

Jedynym ratunkiem dla wszyst
kich pracujących, jest należenie 
do Związku Zawodowego, który 
jedynie przy wspólnej i solidar
nej pracy, zapewni nie tylko za
spokojenie dzisiejszych potrzeb, 
lecz i zabezpieczenie przyszłości.

Związek nasz Zawodowy w no
wym układzie stosunków spo
łecznych, okaźe się niezbędnym 
nie tylko dla szerokich mas pra
cujących, lecz i dla kraju; to też 
z całą powagą i zrozumieniem 
rzeczy, przystępujemy do obro- 

Z wiązki, omijają je, wolą iść 
samopas, bo im tak wygodniej, 
bo przemysłowcy icpizem na 
nich patrzą okie m.

Lecz niech nie zapominają, 
że tylko w jedności jest siła, 
że każda jednostka, lazcm idą
ca, choć dziś lepiej sytuowana, 
znajdzie się W tokiem położe
niu, że kiedyś szukać będzie 
musiała sprawiedliwość!, lcc>5 
wtedy jej nie znajdzie, bo ze 
wstrętem odrzuconą zostanie.

Niechaj więc inteligencja 
pracująca Organizuje j zrzesza 
się, mech jednoczy swe siły, 
niechaj hasłom dnia będzie „w 
jedności siła". Jolka.

Uchwały Zarządu Związku.
Na posiedzeniu w dniu 21 b. 

m. Zarząd Związku postanowił 
wydać własny organ tygodniowy 
przyjmując w tym celu od p. 
W. L. Evert’a wydawanego prze
zeń „Związkowca Polskiego'*.

Równolegle Zarząd Postanowił:
1) Zobowiązać moralnie swych 

członków do obowiązania i po
pierania „Związkowca Polskiego'*

2) Zobowiązać Zarządy Kół do 
nadsyłania, godnych u. ag, 
Ciągów ze swych protokufC^S 
oraz informacji i danych o swej 
działalności.

Dla redagowania pisma wyło
niony został Komitet Redakcyjny.

<Xroni/ia SfaiązRwa
*** Sekretarjat Jeaeralny po

leca a wadze i wykonauiu, kol 
Pręzesó® Kół i M^źów Za
ufania, okólniki swoje z da 
19, 22 i 24 b, m. za Nb Na 419, 
422 i 428.

ny jego praw, aby tą drogą słu
żyć swym członkom i obywate
lom kraju.

Aby osiągnąć należne znacze
nie u swych przeciwników, wzy
wa się wszystkich pracujących 
umysłowo pod sztandar naszego 
Związku, pod którym chcemy i 
musimy wszyscy solidnie stanąć 
i walczyć — a zginąć sprawie 
naszej nie damy, jak nie daliś
my zainąć naszej umiłowanej 
Ojczyźnie.

Tą drogę uważamy tylko za 
właściwą, — a służąc jej soli
darnie i gorliwie, najlepiaj przy
służymy się sprawie naszej przy
szłości, a tem samem .mocy i ła
dowi państwa. G W.
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Sekretariat Jeneralny ko
munikuje niniejszem, iż kancc- 
larja Związków ezynn*  Jest co
dziennie, wyjątkiem sobót, od 
1-8 wieczór. W soboty ed 10 
—2J pół pp. Sekretarz Jene
ralny przyjmuje od 4-6 pp.

Poradnia Prawna czyn
na jest codziennie, za wyjąt
kiem sobot, od 4—6 pp.

Wydział pośrednictwa 
Pracy czynnym jeśt codziennie 
od 1—8 wiecz. w soboty od 
10—1 i pół pp. Wydział po
siada w ewidencji wakująca 
posady buchalterów.

*** Wydział prasowy Sekre
tariatu Jeneralnego, prosi sz. 
kolegów o nadsyłanie mu wszel
kich danych zasługujących na 
podnledftDie w prasie.

Staraniem Związku Za
wodowego Pracowników Prze
mysłowych i Handloaycn od
będzie się w niedzitlę, 4 wrze
śnia r. b. w parku Sielecklm 
(og<ód przy restauracji Choj- 
nocklego) wielki koncert orkie
stry Górno Śląskiej, pod batu
tą p. Flsrera. Początek o gudz. 
5 pp. Cena wejścia mk. 50.

Zarząd Związku uprasMa nf- 
.»»gry ■' "< č h

członków o jaknojHczniejtze 
przebycie.

W czasie tygodnia Wy
dział aprcwizacyjny Sekrfttar- 
jatu Jeneralnego rozporządzać 
będzie pe*ną  ilością papiero 
sów dla swych członków, po 
cerarfh przystępnych. O ga
tunku papierosów i cenie po
wiadomieni zostaną Mężowie 
Zaufania i Zarządy Kół.

Prasa stolicy o Związku. 
Poruszona przez Wydział Pra
sowy Sekretorj&tu Jeneralnego 
prasa Stołeczna poświęca nieco 
uwagi stosunkom iZagłębia sta
nowisku przemysłowców, zwła
szcza „statystyka® lokalnej Ko
misji statystycznej podanA zo
stała pewnej, delikatnej zresztą, 
krytyce. „Głos Pracy", „Iskra" 
„Gazeta Warszawska", „Rzecz
pospolita", „Robotnik" i „Na
ród" poświęcają im Identyczne 
n’cmal uwagi „Kurjcr Polski" 
pod tytułem „Utopijna statysty
ka" plsze; 2-go sierpnia r. b. 
Polski Związek Zawcdoay Pra
cowników Przemysł, i Handlo
wych .w Zagłębiu Dąbrowskiem 
rozpoczął portraktecję z grupą 
zainteresowanych Przemysłow
ców o uregulowanie poborów 
za okres kwiecień lipiec r. b. 
Przemysłowcy wysunęli propo
zycję podwyżki dwiidziesto-pro«

centowej na miesiące czerwiec 
lipiec odrzacając inne żądanie 
pracowników. {Podstawą propo- 
cji ucyytionej Zwłąjków, było 
przyjęcie podrożenia kosztów, 
utrzymania według danych Lo
kalnej Komisji Statystycznej o 
17 proc, w miesiącach czer
wiec i lipiec. W odpowiedzi na 
propozycję powyższe przedsta
wiciele pracowników przedło
żyli tabelkę Wykazującą im 
wzrost cen artykułów piewszej 
potrzeby, że wymienione tylko 
najzbędniejsze, waha się od 54 
do 280. Co się zaś tyczy da
nych Lokalnej Komisji Staty
stycznej, to pc pierwsze należy 
awzględnić różnicę kosztów; u- 
trzymania w stosunka do mie
siąca lutego, co wyraża się su
mą 56 proc, po drugie zaś obli
czenie powyższej Kosiisji są 
wprosi humorystyczne,- dość po
wiedzieć, bowiem, iż wychodzą 
one z założenia 4 ro osobowej 
rodżlny, gdy przepięciowa ro
dzina urzędri-za liczy 5—6 0- 
Sób; żc w wy= azi6 'powyższym 
dozwoione jei-t rodzinie urzę
dniczej -tać z usług fry
zjera raz tjłko miesięcznie, có 
«»»»» czterech osobach' srrowa 
dza dl? »euno-tki korzystania z 
fryzjera raz tylko na kwartał; 
zę też rodzin 1 ma zadowolnić 
się 0,75 kwarty mleka, i jedną 
O. I, masła dziennie, żc przy 
ogranicźęniu się do norm, w 
wykazie wskazanych, rodzina 
u^ędniezs nic mogłaby z wy
czerpania cb rJzió o własnych 
słiscb, wykazane również, żc w 
wykazie powyższym cały «zc 
reg cyfr jest błędny, (gazeta 3 
mk. gdy cena jej wynosi 12. u- 
życie zeszytów szkolnych okre- 
Slonem jest w wysokości 0,23 
szt. 1 określone za bezpłatne) 
żc przepuszczano szereg wy
datków np jarzyny, owoce, 
służba domowo, ubrania porto 
listowe, wpisowe, podatki etc.

W odpowiedzi na argumen
ta powyższe zasłonili lię prze
mysłowy względem na dobro 
przemysłu. Pracownicy wyka
zali, iż żądana podwyżka w 
koście władnym produkcji wy- 
każę Się uhmkiem, zaś w po- 
równaniu do ogólnej sumy zwyż
ki płac robotników, je.-t cyfrą 
znikomą. dalszym ciągu wy
sunęli ergi meniy, iż przemysł 
istnieje din społeczeństwa, a 
nie 8połcę tńśtwo dla przemy
słu, iż, przemysł dla którego w 
wnędzy w; getnjc setki tysięcy, 
przestoje tyć skarbem i uko-

Drukarnia „Praca". 

chaniem narodowym. Pracow
nicy zwrócili się do Przemysło
wców z zapytaniem, czy mają 
im wykazać imiennie arzędni- 
ków, pobierających po kilku la
tach pracy w danem przedsię
biorstwie cztery i pół tysiąca 
marek miesięcznie i żapytali 
dalej który z Panów dyrekto
rów podejmie się w ramach ta
kich dochodów nawet z trzy- 
dziesto-prooentową podwyżką, 
utrzymać dom i wychować dzie
ci, zapytali dalej, czy paupery
zacja rodzin urzędniczych, 
pchanie ich w ramach nędzy, 
zniechęcenie, oddawanie na pa 
stwę najkrańcowszych podszep
tów, leży w zamierzeniach prze
mysłowców, ostrzegli że mo
żność oddziaływania na człon
ków Związku z duchu łagodzą
cym jest na wyczerpaniu.

W odpowiedzi zaprodonowali 
przemysłowcy odłożenie per
traktacji na tydzień, zaś osta
teczną konkluzją był list zry
wający rokowanie. Jak się u- 
łożą stosunki dalej nię wiado
mo. W kaźJym bądź razie sy
tuacja je«! poważna icm po- 
ważn;cjsza iż Polski Związek. 
Zaw-idowy Pracowników Prget 
mylsłuwych ■ it .i- tcrw 
Siągnął porozumienie z robot- 
niczemi Związkami Zawodowe- 
mi. Oznaczałoby to Iż prze
mysłowcy spot kają się z je
dnolitym frontom pracowniczym

»**  Na ostatnim swym po
siedzenia Zarząd Związku o- 
mawiał sprawę wyborów do 
Kas chorych. Wychodząc 
z założenia, iż system zarzą
dzanie Kasą dotyczy niewątpli
wie najistotniejszych interesów 
moterjainych piacówników w 
Zagłębiu, że możliwie najlicz
niejszy udział w rządach Kasą 
sH inteligenckich jest pożąda
ny i że, z tego powodu, wej
ście do Zarządu Kasy przedsta
wicieli inteligencji zawodowej 
jast w jej własnych interesach 
wskazane, Zazząd postanowił

1) Weżwać swych członków 
do gremjalnego udziału w wy
borach.

2) Wystawić własną listę 
kandydatów.

Opracowanie listy kandyda
tów do Zarządu Kasą, polecono 
opracować Prczydjum Związku 
i opracowaną liste przedłożyć 
Zarządowi Związku. Po zatwier
dzeniu listy, będzie ona złożo
na w Kasie Chorych, oraz po
dana do wiadomości członków 
Związku.


